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IT U U H F *  P D A W ID A  
W BERLINIE

‘epesz® z Berlina donoszą, le 
b^iy kró* angielski, książę Dawid 
Windsor przebywający tam obec 
nie w.az z swą małżonką, — 
przyjęty został w Niemczech z o- 
gromnym entuzjazmem społeczeń' 
etwa, wyrażającym się miedzy in 
nymi w obrzuceniu go kwiatami 
przez zebrane tłumy oraz ndśpie- 
waniu powitalnych pieśni Drzez 
dzieci.

Były król angielsk i poDyt swój 
w  Ni^mczecn zam ierza podobno 
*ożyć  na przestudiowanie reform  
społecznych hitlerowskich, «  na 
»a k oń czen « przy jętym  ma być 
przea samego H itlera . O rgan iza­
cji- h itlerowskie otrzym ały pole 
eeo i«  służenia romantycznemu 
Lnęciu  wszelką oomoca i  u ła t­
wieniami.

^•1* ta aeraecznosc h itlerow  
w  stosunku do p. Dawida 

^  htdsor w ygląda trochę dziwnie. 
Czyżby N iem cy nie m ogiy się ju ż 
°ł>yć bc* cerem onialnych przyjęć, 

t e l  chodzi tu o coś poważ' 
eJazego. Przypom nieć sebie bo 

w ' e®  warto, żc w okresie abdyka­
cji byłego monareny krązyiy  
Upotuzywe plotki o podziemnych 
op ływ ach  niem ieckich o kon 
‘•ty.ucyjnym kryzysie angiel- 
•Wm . (w . )

ZAPOMOGI
^ M a g i s t r a c k i e
"  W arszaw ie od dłuższego 

*®*su pracow nicy miejscy n ależą 
11 ‘ '^Tiu.otą pensję, o zw rot po- 
^Atku specja lnego i zapomogę zl- 
JWWą pozwalającą w yrów nać ich 
“ Udżety, bardzo nadwyrężone, na 
■hutek eon u  to nonycn  obciążeń 

to raz u iaczm ejszegp  wzrostu 
kosztów utrrymania.

°d b y ł «  s ię w tej spraw ie szereg 
konferencyj i ostatecznie rzuco 
» ’ pracownikom miejskim  maleń- 
-  w. I- tego, co pragnęli po- 
•ysaać. O trzym ali bowiem z  a- 
» i  ł  e k 25 zl., zw oln ien ie 
aatitu w  wysokość? 1 zl. m ie s i ć -  
n ie i  szereg obietnic.

Prusa bacznościowa P 9 ? o 
w  następu jący gpu, ó b ; j j . 

ela jąc ym ien ionej pomocy, 
^m ina utołeczna j  czyniła naj 
Wyższy w ysiłek finansow y".

N ie  było wysiłkiem flnanso- 
^cyui dla gminy stołecznej nrzą 
dzenie reklam owych ouchodów 1 
uroczystości, których Ludżety o 
kr*Ai4 się w  tysiącach złotych. 
A

Pttiśirodki nic nie |-om<ogą

Uwofnir szkoinicta o od (i jgnitrz:y Ł  i  P.I
Co mówią nauczyciele o Kuraioi-ate?

KOLCE 3ĘS
R Ó 2

W  zw iązku z sytuacją wytwc l —  „Te m asy" jeżeli przycho- 
rzoną przez Z N P . i zmianami dziły to głów nie dzięki wspiera- 
wpiowadzonym j w  tej organiza- . niu Związku przez h.erarchię

nie. W p ływ y  Z N P  sięgające da- i parazo głębok-e. N ie  zgodzimy

cji, rrzeprow aazam y rozmowę z 
kilkoma przedstawicielam i Stow. 
Ohrz. N a r . Nauczycieli Szkół Po­
wszechnych.

OBNI2EN1T.
A l TGRYTETU  
NAUCZYCIELA

—  W ystąpien ia nie m iały w la - 
ściw ie takich rozm .arów, jak ie  
usiłowały hu nadać gorliw y  w  
propagandzie Z N P „  zbliżony mu 
ideowo odłam prasy. N aw et człon 
sow io Związku nie solidaryzowa­
li się w  protestacyjnych w ystą­
pieniach, i na terenie w ielu szkół 
nie było najm niejszej reakcji.

—  Zm iany wiec są raczej roż­
nie komentowane przez nauczy­
cieli, nie zaugitowatiych przez 
Z N P ?

—  Tak. Fakl w prow adzenia ku­
ratora w  Z N P  zosipi naogół przy  
jęty ze smutkiem, gdyż jest do­
wodem dalszego obniżania auto­
rytetu nauczyciela wychowawcy.

DO&Ć TERRORU ZNP!
Zm iany są w  związku pożąda­

ne Nauczycielstw o ma dość te­
ro m  tej organizacji, która dopie­
ro w  ostatnich czasach zaczęła 
rażącym swym  rozzuchwaleniem  
w yw oływ ać reakcję, jaką  powin­
na by ła  w yw ołać ju z  aawno. N ie  
zapominajmy, ie  w p ływ y Z N P , od 
daw na rozrasta ły  się bez w łaści­
w ej kontroli. N a  stanowiskach  
m inistrów ośw iaty byw ali człon­
kowie ZN P . inni nie doceniali 
niebezpieczeństwa grożącego ze 
strony tej organ izacji. A  zdarza­
ły  się przecież fakty  takie, jak  
np. uchwalenie Yotum nieufno­
ści przez ten Zw iązek d la  mini­
stra ośw iaty, z czego nikt wobec 
Z w :ązku nie wyciągnął należytej 
konsekwencji. P e m o ś ć  siebie le­
aderów  czerwonego związku do­
szła oczywiście do zenitu w  cza­
sach Jedrzeiewiczów. Od tej po- 
Tr czuli się na pewnym gruncie, 
zna?dując często jask raw * popar  
cie czynników adm inistracyj­
nych. W iększość kuratorów , w izy  
taturzy. inspektorzy, praw ie cała  
ti r nowa hierarchia, to wszystko  
byli ludzie z  Z N P  Iud  jego go rli­
w i zwolennicy. Oni w spiera li 1

szkolną, przez je j dygnitarzy. Me 
tody zdobywania nowych człon­
ków są aż nadto dobrze znane, i 
więcej niż n iew ybredne: aek ia- 
rac je  podsuwane młodym nauczy 
cielom, strącanie im składek człon 
kowskich t  pensji po prostu, na­
wet bez deklaracji. N o  i wreszcie  
zagarnięcie wszelkich stanowisk  
kierowniczych wyłącznie dla  
członków Z N P .

SZARE MASY  
I W YBRANi

—  A  jak  w ygląda ła  w  rzet--*y- 
witośei ta „ochrona p racy" sza­
rych rzesz nauczycielskich, czyni 
posługiw ała się w swej p io p aga r  
dzie czerwona organizacja?

—  Cóż, ta ,ochrona p racy " wy 
ra ta  się w łaściw ie  ochroną wy­
branych i zapewnieniem  im bez­
karności w poczynaniach. Protek  
cja i w inoow an ie na stanowiska  
najbardziej gorliw ych  w  krzew ie­
niu idei zw iązkowej i na jb liż ­
szych leaderom ludzi. Szare m a­
sy, które przyszły d la chleba, a 
które jednak nie chciały zatracać  
awoieh przekonań i w  n.ezgodzie 
z sumieniem oddać się w  służbę 
bez zastrzpżeń wodzom Z N P  —  
te masy nie m ogły i nie by ły  za­
dowolone z „opieki" szumnie re­
klam owanych związków.

—  A  stosunek do innych sto­
warzyszeń nauczycielskich?

—  Stosunek do naszego stowa­
rzyszenia jest znany powszeeh-

leko i wysoko —  odsuw ały na­
szych ludzi. W eźm y choćby d la  
przykładu W arszaw ę  w  ciągu  
ostatnich kilku lat nie m ianowa­
no tu ani jednego kierownika  
szKoły powszechnej ze Stowarzy  
szenia Chneścijańsk iegc N au ­
czycieli. W spó łpraca, jaku mu3ia 
ła  oabywać się na terenie zawodo  
lyym odznaczała się zawsze za­
chłannością o rgan izacy jną ze 

strony Z N P .

PRZYJAŹŃ Z ŻYDAM I
-  ■ A "stosunek do żydów?
—  Jest ich, jak  wiadom o, w  

samym Związku sporo. N ie  po­
trzebujem y przypom inać opinii
publicznej p. M endelb*um *-D rae n v r N l V S » T V
wieckiego. A i teraz w  ciągu o - [ “  *
statnich wystąpień dem onstra- j —  A  jak  pan "zapatruje się na 
cyjnych, nauczyciele żydzi clięt same ostatnie zarządzenia?

się nigdy na walkę z re łig ią , na 
destrukcyjne idee pacyfizm u i 
bezbożnictwa. N ie  możemy pa­
trzeć spokojnie ns upadek m oral­
ności —  konsekwencje ideologii 
związkowej —  dostatecznie o- 
świetlane przez procesy, w  któ 
rych jako oskarżeni w ystępow ali 
Z N P -ow cy , ale bardzo żywo In­
teresuje nas los tych, któ.zy za­
błąkali się do tej organizacji. I  
dlatego śledzimy z największym  
zainteresowaniem  zmiany, ja ­
kich wobec ostatnich zarzą izeń  
oczekuje opin ia spo'eczna.

LM EH IC
DOTYCHCZa SO

ąie i m anifestacyjnie *■ wspierali 
Związek. N ie tylko zrzeszeni w  
Z N P . ale i żydzi z organizacji 
czysto - żydowskich. ”

—  Oczywiście ten ; stosunek 
tak jaskraw o różny w  odniesie­
niu do nauczycieli Po laków  stoją  
eych poza Zwiąukiem i do ży­
dów, jest wynikiem  różnic ideo­
wych % jednej strony, a w  drugim  
wypadku zbliżenia iaeo.wr go?

—  Tak. M iędzy nami s Z w iąz ­
kiem, ściśle m ów iąc: między 
nami a kadm am i Związku, bo 
zawsze i wszędzie podkreślać na­
leży,. że krzykliwa ideoiogia Z N P  
to ideologia jego wodzów, a nie 
szarych mas nauczycielstwa  
przez Związek terroryzowanych  
—  są i były różnice zasadnicze,

—  Fakt dążenią do zmian j'est 
objawem  ze wszechm iar pociesza 
jącym, ale nie zarom inajm y o 
tym, ze zlo trzeoa niszczyć tam, 
gdzie tkwi ono istotnie. Zm ienić  
kierunek Z N P  i uzdrow ić szkol­
nictwo, to znaczy przede wszyst­
kim znieść jego  dotychczasowy  
fundam ent —  usunąć wszechmoc 
nych przedstaw icieli Związku, 
wykorzystujących swe stanow i­
ska w  hierarchii szkolnej i roz­
sianych po całej Polsce. Zmienić 
znaczną część kuratorów , w izy - 1 
tatorów, inspektorów i podm ą- j 
pektorów, którzy mimo zmian u 
góry, pozostaw ieni na awoieh  
m iejscach nadal będą propagato  
rami zła i nadal będą zagrażać  
polskiemu wychowaniu.

Już są PĄCZKI» HLIKLEGG M. S w i a i 3 S

M a f  K A  -

„HUSIA M U S I  A "
Towarzystwo weteranów  —  
husia siusia! husia siusia! 
Każdy świetnie zna i ych

panów  —  
husia siusia! husia siusia!
I V  „ R obotn iku “ w „W a lce

i ludu‘r
piszą i  czekają  —  cudu- 
Tara ra ! B om bardują  z gazei

rząd  —  
tarara ! nuż się zlęknie  —

pójdz ie  stąd? 
Wówczas  —  ach  —  jakże

piękny będzie św.at!.„
. .Tak kiw ają  palcem  w bucie 

—  praw ie dziesięć lat.
(Zw ro ty

J E D Y N Y  &PGSÓB
'R ob o tn ik " m artw i się. z t 

w Polsce jest ouecnie m iejsce  
dla jeszcze 4.000 lekarzy, a ro  
cznie uczelnie wypuszczają 
ich zaleawie a00. —  A żydów  
odrzucają przy  egzaminach  
wstępnych7 woła oburzony.

Polaków  kandydatów też od 
rzucają i  co dużo w ięcej. Eg  
„R obotn ika " zadow olm ć jest 
ly lko  jeden sposób: nie p rzy j 
mować wcale Polaków , wszyst 
kie m iejsca oddawać żydom.

TŁU M A C Z E N IE
_—  M ów icie żydy, żeście ruw  

nie odw iecznym i m ieszkańca­
m i P o lsk i co i  m y  —  Słow ia­
nie. A  ot w B iskupinie żad­
nych ślaa^w po żydach nie zna 
lez ion o .

—  Co B iskupin? Przecie  to 
w Poznańskiem . Tam  zawsze 
te pudle antysem itn ik i żydów  
nie wpuszczały, (k o l . ) .

P r a s a  u  „ P a r t i i  P r a c y ’ 5
Zydzt i Lew:stan zadowoleni

G f f A M Y

f f l t l  w ™
C f?R Z ćŚ C IJ A Ń S K !C H

■ (k )  Niektóre pisma 
zaaow oien ie .' "
oi *sr

w yraża ją
i; cl-, -.-tu*-;

LEW1ATAN* 
ZADOWOLONA

Tak więc „K urier Po lsk i" pisze. 
Nie wąipłmy, ie  słuszne idee p^ze

“ g r u n t o w a  li działalność Zwią* z n a jd o ^
zku w e wszelkich  
naeh.

jego dziedzi-

tsy  obecnie przy tym ogrom - 
ł|yni wysiłku gm iny stołecznej p i  METODY
^ rn io n t  o s t a ły  ojzczędnościl ZDOBYW ANIA „MAS* 

‘M n ie  n «  tamtych budżetach? | _  A  szary tłum związkowy?

S. I. „ M a s y "  z d o b y w a n e  p r z e z  Z N P ?

Konsol U. S. A. w bs)rucke
o i i r r ą  s k r ^ t a o d j c z g g o  m o r d u

■Sł J R U t , 12. 10. Dziś rano za 
0 "uwany został skrytobójczo  
®bsul generalny U S A  Theoćoie

fcarriuer.

inia °-r ^trca  konsula, pewien O r  
cjjuni >̂ *krył się za rogiem gm a  
jtong . 0ll»u latu i w  chwili, gdy 
nje - u Po powrocie ze sw ej let- 

rtzydencji w  Brum ana, wy-

siaaai z ssmochoJu oddal do nie 
go kilka strzałów  rewolwero* . będącym głównym 
wych. Konsul M arrin er padł tru  
pem na miejscu.

Przyczyną zbrodni jest zemsta 
osobista. M orderca oświadczył
oo aresztowaniu, że zabił konsu­
le ponieważ ten odm awiał mu o- 
pieki konsularnej kwestionując  
jego  obywatelstwo amerykańskie.

będif tcalny wyraz na dostępnych Je­
mu terenach działania, Sądzimy też, 
że niedostatek realizmu w wielkich 
planach będzie z czaseir wypemiany. 
Zwłaszcza, łż zjawisko tego nieuo 
statku, wy30ce charaKier> jtyczne d!a 
całego naszego życia poetycznego, 
zaajt się bvć zjawiskien koniunktu­
ralnym. U źródeł tej koniunktury leży 
takt, ze życie nartę rozwijało się do­
tąd pod przemożnym wpływem rady­
kalnej konkurencj1, orenrącei nie rei 
itzmcnt, lecz demugoglą. Może zacznie 
się ona rozwijać pot. znakiem zrozu­
mienia. te orgtnizacia t-go centrum 
iest flziś sprawą lamilniejszą i że nie 
dokona się tego łicylacią w  demago 
gii, będącej -,chevs’ de bataille” rady­
kalizmu, alt wyścigiem w reaUźmie, 

-przymlerzeńcem 
u itru.

Tak w ięc Lew iatan  mimo pew ­
nego słusznego radykalizm u jaki

Partii

sceptycznie na poczynania młode­
go stronnictwa:

Wprawdzie r nowe - stronnictwo 
wsparte zwstałc nrzez szereg osob 
przedstawiających iiiewątpWwr walo­
ry. dając* tym samym stronnictwu 
zapas intelektu, który w polityce wie- 
ej waży, niż się to napt zo: wydaje, 

jednak nukurs ten ni-* jest zbyt silny, 
szczególnie w obliczu iaktu, że nowe 
stronnictwo składa się przeważnie z 
łudzi starszych, przeważnie w  polityce 
wyżytych.

fen brak młodych sit dsije stron­
nictwu nowemu małe ir.ożliwuśc: na 
przyszłość, Która wszakże należy do 
niodych, kiemjąi jego ambicje raczej 
w kierunku koalicji z innym5 stronnic­
twami. W  szczegomoócł, jak wiado. 
mo, Stronnictwo P^acy cnętnleby w i­
działo wspojprac : z ludowcami oraz 
w sferami naroUckimi

Ale to wszystko jest muzyka wąt­
pliwej przyszjoścł Tymczasem mus.- 
my stwie.nzić, że povzstał twór poli­
tyczny, zapewne owiany naj!eps.:ymi 
cnęciamk Jle slaby 1 ni pos'aaający 
d «ś ' zmysłu realizmu politycznej

szy od konserwatystów z pod zna­
ku „Czasu", to pytanie.

ZJAZD  
2AW IEL L i i A l  CK

/ m p i c j :
„K urier Poranny " pisze:
Mimo nowiem tych szczytnych za- 

powleazł ł zaklęć, mimo wzniosłych 
i ercymoralnych nasei, jakim szer 
mują obecnie panowie Popiel ł Kor­
fanty, cjazd niedzielny był przede 
wszystkim dla opini maniiestacją za 
wiedzionyci amoicj< kilku zaezaktuau- 
zowapych i zbankrutowanych pomy- 
ków, którzy przez lat jedenaście ..mil­
czeli” i wreszcie łeraz wylai publicz­
nie nag, om&Uzoną w somr żółć. I 

I dopiero telegran v nadesłane na 
zjazd z zagranicy, udziaL w nim obser­
watorów ze slrony niektórych pism 
obcych ujawniły inny jeszcz smak 
niedzielnej impiezy... I iroze nie szko­
dzi, ze ujawniły...

Zawiedzione nadzieje m ogliby  
co p raw da redaktorzy „K uriera

CH .EBIŃSKA 7. Kolektura „Pod 
B :ałym Słoniem" Bracka 9. 
teł. 7U-56.

CHI E W Ń SK A  JAU W lO A  Mazo- 
wiecka 14.

DZIERŻANOWSKI J. N  świat 6 
— Freta 5 _  Gniezno _  ChrM 

rego 2.

DZIEWULSKI J. Krak. Przedni. 9. 
AlarszałkOwskJ 95,

W Ł  LtSiKIEWICZ, Ma-szałkowska 
4 .a, teł. 8.47-11 ióg Koszykowej

I. HAŁĆDEJOWA p. f. „Szukasz 
Szuęscia —  Wstąp nu chwilę”. 
Centra a- V-'arszawa N Świat og. 

1 0ddziały: Krak. Przedm. 87, N. 
Świat 30, Marszałkowska 86, 
Chłodna 68.

Rac-a, czy jednak o wiele s łab - Porannego" znaleźć i bliżej.

Trffglcaata aadycfa
p o d  (u fcn T  k a r < b :n 6 w

?łcio sil Id m onę Ki w e
S t r . s i c y j r a  h i s t o r ia  s k a r h u

odkopanego pod Tczewem
^  ^ ^  Jfi- Od szeregu dni 

4 po okolicy Tczewa nrwr-fTV1łłji .    upór*
tirzP7 ,w *a^0mości o odkopaniu 
Górki i *  robotnic folwarku 

ta low ej v, f z e^ m kabeUti me‘ 
dować -5 » r t i  m  ^  s'? znaJ* 

kich w r t o c i e ^  ,ma d! n iem ’eC' 
dnie SzkatuKi 5 ° .  ® °«e ta m i na 
s oria skarbu " ^ dov,’ała si? h 
ir-n ie i tó- P l a na per?a 
1897 r. a 17  marca

W łaścicie l skarh,, • ,
U l . historia, „ „  "

darezej i kułtumincj ora-: w  realizo; 
| waniu p1 '"nwej masowej emigracji 

łydowsltiej”. Ale na kongrenie połą-
rodv ż,.ae M art która ndrna- ' r ’r r̂i0wym nIp rozlegały się podl u

f  ę* l la  ę’ Kl° ra ,oc zn‘ł rzające mowy jak to ostatnii bywa na
czała się nieprawdopodobnym  innych wieccch „narodowych”.' Nie
skąnstwem i chciwością. Prócz wysuwano tezy. *<» pozbycie się iy -
tego zdradzała systematycznie } ,ow, JeS-. najwaSHiej3eym prob.emrm 

. . . , 1 Polski etc. Poza tym zapowiadano
swego męża, w czym niebawem -valkę o ustrój dtmokraiyczno * pa-

p rzejaw ia się w  program ie  
P racy " w  gruncie rzeczy jest za­
dowolony

Prasa belgijska duuosi o nłesamo- 
ŻYDZI ZADOWOLENI witej audycji radiowej, która przy-

padkcwc tosmła posłyszana p-ztz 
„N asz Przegiąć 1 st również jcBngTTg z belgijskich radioamatorów, 

zadowolony: f adawała kióraś ze nacji czerwonej
Nowe stronnictwo Iest naturain?® HiszpanJ. Z  początku nadawano 

także antysemickie. Widzi ono , .rozwój zwykłe imormacje, następnie zapowie 
prooicniu żydowskiego w  popieranło dziano, że teraz będą mówić byli żoł- 
I rozwoju polskie] twórczości gospo- nierz* gen. Franco, którzy przeszli na

stronę wojsk czerwonych. Nastąpiła 
chwila ciszy. I nagli rozległ się głos; 
„Mówimy ood groźbą karabinów —  
tu ochotnicy włoscy wzięci do niewoli 
orzez, czerwonych-." I nrgle rozległa 
się salwa karabinów 1 wszystko za­
milkło

Audycja była przerwana. Oczywiś­
cie wrażenie, jakie wywarła na słu­
chaczach, było wstrząsające.

1. HCRODYSKA 5 S „AL 'O '1'", 
Senatorska 37. Konto PKO 13297

LaNGER JULIAN Marszałkowska 
121. Dworzec Główny ł Średni 
owy, Wolska 13, Targów: 46, 

Poznań, Mielżynskiego 21. Konto 
PKO 1667.

MłELEMEWSK.k W ANDA, Al. je- 
rozoiimska 36 Teł. 5.09-60.

Ma RIa  REMISZEWSKA Marszał- 
kowska 1, tel. 9.78-87, P. K. O. 
2C.603.

f ł i iEME GRriULICH i ŚCIGAŁ- 
SKI, Kiakowskie Przedmieście 9, 
teł. ? 95-18.

W OLAŃSKA A. N. Świat 19.

M i ę d z y n a r o d o w a  b a i d a  f a ł s z o r s k a
insitwzTO w e  F ra nc j i

z „dyrektorem” Golodką na czeie
PARYŻ, 12. 10. Policja Ii ancuska

się nieszczęśliwy j łamentarny, oparty na pię.ioprzymi- zlikwidowała wielka szajkę faisz srską,zorientował 
małżonek.

W ówczas to podczas kłó!ni na 
ten temat zam ordował sw oją żo­
nę. a cały znaleziony w je j poko­
ju  majątek zakopai w ziemi.

M o r d e r s t w o  
ł s a m n H i s t w o

W  Krakowie na ul. K r z y w e j  4
ser -̂B K Zl  1 „ S  ii n°icin w  j bował do n.ego agentów, przeważnie,
w s’ t  '  ‘nclszk? T'a valik0\vą. Rajh- spośród emigracji, nasteonie zdra- 
^ k°v ;a zmarła^ Po morderstwie L  Iza! ich f. mcuskiemu i belgijskiemu j 
sk >i j  na t •? \  ; kontrwywiadowi, jako niebezpiecz-
S S t -  R d n u r , p e  ł „  c ?  ),:stw0 ni '  >' k e n t ó w  G P U .  '

ńerc^b^groźuy m° ‘ ' ' 3>° ITj sip " '  tvn

Zawodowy założyciel
faczejćr G, P. U.

Rosyjski emigrant, Burcew, opowia­
da na iumaeh prasy rosy skiej o roli 
b. agenta Ag.ibekowa, który na tere­
nie Francji i Belgii stworzył sobie nie­
zwykle źródło zarobków. M inowici*- 
założył on własny oddział GPU, wer-

nikow\'m prav/ie wvborczvm, bez elf 
minacji jakiegokolwiek odłamu społu 

1 czeństwa
To wszystko świat* ;zv, że w doj- 

1 rzalszych sferach polskich, nawet 1 
stroionych narodowo 1 nieporbawio- 
nych antysemity/.mu b-idzi się świa­
domość że pod"ui tanie, gwałt, po­
grom nie są śroikami właściwym1 ćo 
rozwiaza.iia prob'emow narodowośeio

która obejmowała swoim zasięgiem 
kilka krajów Europy, w  tym nawet 
Polskę.

W  Trouville aresztowano międzyna­
rodowego fałszerza Karola Golonkę, 
rodem z Kranowa, w którego miesz­
kaniu znaleziono podczas rewizji ca 
łą aparaturę do lałszowmua brnkuo

wych w  nowoczesnym paisiw . Ta ^  j bilona prócz te^o znaleziono

1 'orobil się na tym znaczntj fortu­
ny. I

kl . przynajmniej odnosi się wrażenie 
na mocy sprawozdań z zebrania za­
łożycielskiego. lak wyglądać Feozie 
działalność Partit Pracy w praktyce, 
pokaże przyszłość.

W  zaradzif partia taka jest w Pol­
sce potrzebna. „

Tak, dla „Naszego P r z e g lą d u  

Tnrtia P racy " jest potrzebna.

POW STAŁ T ^ ó R 
SŁABY

Staruszek „Czas" patrzy się

również biżuterię Dochodzącą z kra­
dzieży.

Materiały znalezione u Golonki po- 
zwoiily zlikwidować jeszcze dwie sie­
dziby fałszerzy: jedna w Paryżu przy 
ul. Móntreuill 45, drugą w  bagnolete 
przy uL Oupont 2. Ta ostatnia prowa­
dzona osobiście przez Golonkę, który 
wysterował w charakterze „dyrekto­
ra technicznego bandy”, zajmowała 
się fałszowaniem bamaiotów franca

sk ich 1 D ełpijskich .

Podezaz dochodzeń ujawniono, że 
przedsiębiorstwo frlszerskle finanso­
wał niejaki Gustaw Koschen, z pocho­
dzenia Niemiec. Koschen oprócz bandy 
Golonki utrzymywał drugą wielka fa­
brykę banknotów w Paryżu przy bul­
warze Vo’tair‘a 290. W  chwili, gdy po 
licja wkroczyła do tego lokału, za:ta 
n< tam personel, złożony z kilkunastu 

osób „przy oracy” .
Jak ustaiono, Golonka pozostawał 

w kontakcie z podobnymi bar.dami 
fałszerzy w szeregu krajów eurooej 
skich. Istnieją również przypuszcze­
nia że posiaaa on filię swego „przed­
siębiorstwa” w Poisce Z tych wzglę­
dów policja francuska zawiadomił* o 
idemaskowai.łu fałszerzy Centralę 
służby śledczej w  Warszawie, Która 
rozpoczęła dochodzenie na terenie 
Polsku

ST. RADEJ.1CKI Targowa 71. tel 
lC-2C-4» Kolekruru Nr. I0r za­
mawiać przez N. świat 30, teł. 
6 72-72.

„SOKÓŁ ’ Kolektura Okręgu W ar­
szawskiego, Ogrodowa 19, teł. 
6.57 05. Na żądanie odsyłamy 
do domu.

Kolektura Loterii Państwowej 
S. W O Y N A , Warszawa, 
Chmielna 20, vU 1 yis E-ci 
Pakulskich. Telefon 2J9-60. 
P, Ł  O. 1886.

J i ięd zy  h a ż ica m ' 

LE Ś M IA N  I  WIEŚ

W  siejb ie leśnej całą wieś ma 
w rym  zaklętą Leśm ian.
Lecz rzecz jest ogóln ie znana, 
gdzie wieś ma Leśmiana.

1PO.
■ ■ ■ n n M W B r a a K a m n a M i

W STANISŁAWOWIE
zaprenum erować „ A  B  C“  można 

u p Heleny Staszkiewicz  

ul. Grottgera 6— l


